
Rozmowa z dyrektorem Aleksandrem Pruszkowskim

ZRZESZENIE W STRUKTURZE 
■ i  PRZEMYSŁU 

MASZYN ROLNICZYCH
R  EFORMA GOSPODARCZA „żyje” już prawie rok. Jej 
zapowiedzią było uchwalenie przez Sejm we wrześniu ubie­
głego roku dwóch ustaw: o przedsiębiorstwach państwowych 
oraz o samorządzie załogi przedsiębiorstwa państwowego. W 
tej pierwszej nie ma już słowa „zjednoczenie”. Lansowano 
tezę, że ten krytykowany po sierpniu 1980 roku twór zosta­
nie zachowany i przetrwa pod nieco zmodyfikowaną formą 
zrzeszenia. Dzisiaj, z perspektywy czasu, można chyba spoj­
rzeć na tę sprawę nieco inaczej. Zrzeszenia nie stanowią już 
tak częstego tematu publicystycznego, jak ich poprzedni­
cy — zjednoczenia. Czyżby świadczyło to, że zabrakło ar­
gumentów ich oponentom? A może po prostu należycie speł­
niają swoje funkcje? O rozmowę na ten temat poprosiliśmy 
dyrektora Zrzeszenia Producentów Maszyn Rolniczych 
„Agromet”, a jednocześnie dyrektora naczelnego ZKiMR 
ALEKSANDRA PRUSZKOWSKIEGO.

— Z aczn ijm y od fundam en ta l­
nej kw estii: k to  kom u  służy? Co 
się w  te j m ierze zm ieniło  w  po­
rów naniu  z sytuacją, pow iedzm y, 
sprzed roku?

— M uszę jednoznacznie s tw ie r­
dzić, że w szelkie głosy, jakoby 
zrzeszenie pełniło dzisiaj funkcje 
daw nych zjednoczeń, absolutn ie 
nie odpow iadają praw dzie. Od­
nosi się to  w  tak ie j sam ej m ie­
rze rów nież do zrzeszenia, k tórym  
k ieru ję. P raw d a jest zupełnie in ­
na i szkoda, że nie wszyscy ją  
sobie uśw iadam iają'. B iuro zrze­
szenia i ja, jako dyrek tor, m am y 
obecnie do spełnienia zupełnie 
inną rolę, niż w cześniejsze zje­
dnoczenia. Nie wchodzim y i nie 
m am y zam iaru  ingerow ać w sa­
m odzielność przedsiębiorstw . One 
sam e m uszą decydować o swoich 
spraw ach.

— K iedy i w  jakich  okoliczno­
ściach powstało zrzeszenie? Kogo 
skupia? Co przem aw iało za jego 
utw orzeniem ?

—  Zrzeszenie nasze jest zrze­
szeniem  obligatoryjnym . Zostało 
pow ołane zgodnie z art. 60 ust. .2 
ustaw y o przedsiębiorstw ach p ań ­
stw ow ych na okres 5 lat, tj. do

31 g rudn ia  1986 roku. W jego 
skład  w chodzi 21 przedsiębiorstw  
produku jących  m aszyny rolnicze, 
jedno przedsiębiorstw o budow la­
no-m ontażow e i jedno p ro jek tu ­
jące i realizu jące inwestycje* w 
przem yśle m aszyn rolniczych. Za 
u tw orzeniem  takiego zrzeszenia 
przem aw iało przede w szystkim  to, 
że przem ysł m aszyn rolniczych, 
a w łaściw ie praw idłow y jego roz­
wój, g w aran tu je  realizację p ro­
gram u w yżyw ienia narodu. Zrze­
szenie stw arza możliwość p row a­
dzenia w spólnej polityki w całej 
branży. U tw orzenie naszego zrze­
szenia jest też w yrazem  wysokiej 
rang i tej branży przem ysłu. Po­
nadto  około 40 zakładów  zrzeszy­
ło się dobrowolnie. Są to p rzed­
siębiorstw a m niejsze, n iektóre z 
nich dopiero rozpoczynają pro­
dukcję m aszyn rolniczych.

— Czy wobec tego zrzeszenie  
m ożna nazwać organem nadrzęd­
n ym  nad przedsiębiorstw em ?

— A bsolutnie nie. Zrzeszenie 
nie stanow i ogniwa w  system ie 
zarządzania. Jesteśm y zobowiąza­
ni do koordynow ania pracy po­
szczególnych zakładów  pod k ą ­
tem  rozwoju branży, a co za tym
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idzie, do takiego uzgadniania z 
dy rek to ram i poszczególnych
przedsiębiorstw  w szelkich sp raw  
zw iązanych z p rodukcją , aby za­
spokoić potrzeby naszego ro ln i­
ctwa. Ciąży rów nież na nas obo­
w iązek bilansow ania potrzeb w  
skali całej branży w  zakresie 
zaopatrzenia fab ryk  w  surow ce i 
m ateria ły , organizow ania koope­
racji, zabieganie w  cen tra li go­
spodarczej o zapew nienie zak ła­
dom tak ich  w arunków , aby m o­
gły one n ieprzerw anie i ry tm icz­
nie pracować.

— W jak  i . sposób zrzeszenie  
realizuje sw oje sta tu tow e cele?

— P rzede w szystk im  przez dzia­
łan ia prognostyczne, p rog ram ują­
ce i koordynujące. I tak : opraco­
w ujem y prognozy potrzeb na m a­
szyny, u rządzenia i narzędzia ro l­
nicze, koordynujem y w szelkie po­
czynania zm ierzające do p raw i­
dłowego w ykorzystania is tn ie ją ­
cego po tencja łu  produkcyjnego 
zrzeszonych zakładów, a tam , 
gdzie jest to  konieczne do jego 
rozbudow y oraz m odernizacji i 
u rucham iania produkcji nowych 
wyrobów , zapew niające rów no­
cześnie popraw ę jakości. Jeżeli 
istn ieje  ta k a  konieczność, podej­
m ujem y niezbędne krok i w  celu 
ochrony w spólnych interesów  
członków zrzeszenia oraz organi­
zujem y w zajem ną pomoc w spo­
m agającą ich działalność.

— P rze jdźm y teraz do zagad­
nień zw iązanych z funkcjonow a-
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ZŁOTA ODZNAKA TPPR 
d la  ZKiMR

W tym roku obchodziliśmy 65 rocznicę Wielkiej Socjali­
stycznej Rewolucji Październikowej. Miejscem uroczystości 
wojewódzkich był Jawor. Z tej okazji ZKiMR, w uznaniu 
zasług w propagowaniu i urzeczywistnianiu idei przyjaźni 
polsko-radzieckiej zostały nagrodzone Złotą Odznaką TPPR.

Ponadto wyróżnieni zostali: K. MACIEJEWSKI — złotą 
indywidualną Odznaką TPPR i J. KACZMAREK — odznaką 
„Za Zasługi dla Województwa Legnickiego”.

D yrektor naczelny Z K iM R  A L E K SA N D E R  P R U SZ K O W SK I prezen­
tu je  przyznaną  zakładow i Z łotą O dznakę TPPR

Fot. J. K redoszyński

W JUBILEUSZOWYM ROKU

ZKiMR w świetle danych WUS
Z AKŁADY KUZIENNICZE I 

MASZYN ROLNICZYCH n a­
dal u trzym ują  wysokie tempo 
w zrostu produkcji. Nie zmógł ich 
naw et kryzys, k tó ry  w  zdecydo­
w any sposób odbił się na działal­
ności w ielu przedsiębiorstw  w  
w ojew ództw ie legnickim  i .w k ra ­
ju . Można powiedzieć, że żałoga 
jaw orsk ie j fab ryk i nadal u trzy ­
m uje się na wysokiej fali, zapo­
czątkow anej przed laty. Jeszcze 
daw na F ab ryka  Narzędzi Rolni­

czych w ykazyw ała co roku dużą 
dynam ikę w zrostu produkcji, bez 
w ątp ien ia najw yższą w  daw nym  
powiecie jaw orskim .. Te tradyc je  
pogłębione zostały już w  trakcie 
budowy nowej kuźni. Jeszcze 
przed oddaniem  jej do eksp loata­
cji uruchom iono pierw sze stano­
w iska produkcyjne. Załoga dała 
w tedy 5 tys. ton  nieplanow anych 
odkuw ek. W cześniej zakończyła 
też rozruch technologiczny i o- 
siągnęła pełną zdolność p roduk­

cyjną. R ezultatem  tego były ko­
lejne 3 949 ton ponadplanow ych 
odkuw ek. P rzed te rm inem  spła­
cono także k redy t dewizowy, za­
ciągnięty n a  zakup im portow ane­
go w yposażenia nowej kuźni. P o­
mimo osiągnięcia pełnej zdolności 
p rodukcyjnej, a w ięc w ydaw ałoby 
się górnych granic możliwości, 
ZKiM R nadal, co roku, uzyskują 
w ysoką dynam ikę bez żadnych, 
kryzysow ych w padek. Pom yślnie 
przebiega produkcja rów nież w  
obecnym, jubileuszow ym  roku.

Jak  Z akłady Kuziennicze i M a­
szyn Rolniczych w yglądają w  re ­
alizacji podstaw ow ych zadań w 
ciągu 10 miesięcy bieżącego roku

na tle w ojew ództw a legnickiego 
w  św ietle danych W ojewódzkie­
go U rzędu Statystycznego? Sprze­
daż wyrobów, robót i usług w ła­
snej p rodukcji przez przem ysł u- 
społeczniony w ojew ództw a była 
w  ciągu dziesięciu m iesięcy tego 
roku niższa o 1,6% w  porów na­
n iu  z podobnym  okresem  roku u- 
biegłego. Ten stosunkowo niski 
spadek to rezu lta t przede w szy­
stk im  w yników  pracy załóg za­
kładów  przem ysłu miedziowego 
zatrudnianych  także w  wolne so­
boty. K om binat G órniczo-H utni­
czy M iedzi uzyskał bow iem  w zrost 
sprzedaży o 6,7% natom iast w  
pozostałej grupie przedsiębiorstw

przem ysłow ych, w  k tó re j zna jdu­
ją  się rów nież ZKiMR, zanotow a­
no spadek sprzedaży aż o 10,6%. 
N atom iast Z akłady Kuziennicze 
osiągnęły w  ty m  czasie p rzyrost 
sprzedaży o 10,8%, oczywiście, w 
cenach porów nyw alnych, a więfc 
wyższy naw et, niż rezu lta ty  prze­
m ysłu miedziowego.

Rzeczywista w artość tego przy­
rostu  je st jeszcze w iększa, niż 
w ynikałoby z samych,, suchych 
liczb. Należy bow iem  wziąć pod 
uwagę, iż ZKiM R nie zanotow ały 
w  żadnym  z kryzysow ych la t 
spadku produkcji i sprzedaży
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NAJSERDECZNIEJSZE BYCZENIA 
NOWOROCZNE <£>

1T SWOIM CZYTELNIKOM
s k ł a d a

REDAKCJA

Jeszcze  czte ry  punktow ce
Znacznie pom yślniej niż w  la ­

tach ubiegłych przedstaw ia się 
sy tuacja  w  zakładow ym  budow ­
nictw ie m ieszkaniow ym . W bloku 
ro tacy jnym  praktycznie usunięto 
zgłoszone przez lokatorów  usterki, 
a  do zakończenia p rac pozostało 
jeszcze ty lko w ybudow anie kom o­
ry  w ym iennika ciepła i poluto- 
w anie rynien. Po k ilkakro tnym  
przesuw aniu  term inów  budow lani 
kończą nareszcie roboty w  tzw. 
punktow cu, obiecując przyszłym  
lokatorom , że będą mogli w pro­
wadzić się doń jeszcze przed No­
w ym  Rokiem. Tu uw aga: o trzy­
m anie kluczy do upragnionego 
M-3 nie oznacza jeszcze, że naza­
ju trz  będzie m ożna już  w  now ym  
m iejscu zamieszkać. P rzyszli w ła­
ściciele będą m usieli bow iem  w y­
m alow ać o trzym any lokal, oczy­
wiście, farbam i dostarczonym i 
przez budow lanych.

A te raz  wiadom ość, k tó ra  za­
pew ne podtrzym a n a  duchu tych 
w szystkich, k tórzy  nie znaleźli 
swojego nazw iska n a  liście p rzy­
działu m ieszkań w  ro tacy jnym  i 
punktow cu. Otóż p lan  arch itek to ­
niczny zakładowego osiedla p rze­

w iduje w ybudow anie przy  ulicy 
P iastow skiej jeszcze czterech tzw. 
punktow ców . Na dw a z n ich  zgro­
m adzono już n a  placu budowy 
p refab rykaty , w ykonano także 
w ykop pod fundam enty  p ierw sze­
go z nich. W stępna um ow a, za­
w a rta  , z W rocław skim  P rzedsię­
biorstw em  Budow nictw a P rzem y­
słowego n r  1 zakłada, że budynek 
ten  będzie gotowy pod koniec 
przyszłego roku, zaś następny  — 
rok  później. K olejne będą po­
w staw ać w  odstępach dw unastu  
miesięcy. W sum ie w ięc do końca 
1986 roku załoga o trzym a 120 
m ieszkań.

Na koniec in form acja dla po­
siadaczy samochodów, p a rk u ją ­
cych swoje pojazdy „pod chm ur­
k ą ”. W Osiedlu fabrycznym  już 
w kró tce rozpocznie się budow ę 
około 20 garaży. Obecnie trw a ją  
w  tej spraw ie rozm ow y z w oje­
w ódzkim  arch itek tem . Nie jest 
także jeszcze do końca jasne, na 
czym polegać będzie udział w  b u ­
dowie przyszłych użytkow ników  
garaży.

(r)



NOWY REGULAMIN UMORZEŃ
K R E D Y TÓ W  MM

O D 25 M AJA BR. obow iązuje 
now y regulam in  pom ocy za­

k ładu  pracy przy spłacie k redy ­
tów  zaciągniętych przez młode 
m ałżeństw a. Ma on jednak  zasto­
sowanie do kredytów  pobranych 
w  PKO i Bankach Spółdzielczych 
po tym  term inie. N atom iast do 
kredytów  pobranych przed tą  da­
tą  m a zastosowanie dotychczas 
obow iązujący regulam in  z 12 
w rześnia 1981 roku.

T rudno jest, oczywiście, w  ca­
łości zaprezentow ać nowy regu­
lam in. Można jednak, porów nu­
jąc go z wcześniejszym , dokonać 
jego m erytorycznej oceny. Z całą*- 
pewnością jest to regulam in b a r­
dziej liberalny, zdecydow anie ko­
rzystniejszy dla wszystkich po­
tencjalnych kredytobiorców. P rze­
de w szystkim  obw arow any jest 
m niejszą liczbą ograniczeń.

Dotychczas pomoc zakładu p ra ­
cy nie m iała ch a rak te ru  obliga­
toryjnego, tzn., że zakład mógł 
udzielić tak ie j pomocy, ale nie 
m usiał. Nie m usiał naw et w tedy, 
gdy pracow nik spełniał w szystkie 
w ym agane w arunk i do je j uzy­
skania. Podstaw ow ym  kry terium  
była wysokość łącznych dochodów 
uzyskiw anych przez obydwoje 
przekraczał 3000 zł, pozbawione

były praw a do uzyskiw ania po­
mocy. B iedniejsi mogli liczyć na 
pomoc w  m aksym alnej wysokości 
małżonków. Rodziny, w  których 
dochód miesięczny na 1 członka 
40 procent zaciągniętego k redy­
tu. Jednak  ktoś, kto mieścił się 
w  tych przedziałach, z reguły 
napotykał na inną przeszkodę, ja ­
ką była konieczność przepraco­
w ania w  uspołecznionym  zakła­
dzie pracy m inim um  3 lata. Była 
to b arie ra  nie do przebycia szcze­
gólnie przez m ałżeństw a studenc­
kie i absolw entów  wyższych u- 
czelni. W cale nie do rzadkości n a ­
leżały przypadki, że, zanim  k re ­
dytobiorca nabył upraw nien ia do 
pomocy, nie mógł z niej skorzy­
stać, bo albo spłacił już k redy t 
albo do jego spłacenia pozosta­
w ała m u n iew ielka kw ota, a po­
moc zakładu byłaby ty lko zwykłą 
jałm użną.

Nowy regulam in całkowicie eli­
m inuje te  bariery . W, myśl jego 
postanow ień zakład pracy  jest 
zobowiązany do udzielenia pomo­
cy swoim  pracow nikom  w  w y­
sokości 3 /4  zaciągniętego k redy­
tu, nie więcej jednak  niż 75 tys. 
zł. W ym aga ty lko od zain tereso­
wanego nienagannej pracy oraz 
przepracow ania przez niego 5 lat

w  zakładzie, licząc* od dnia, w 
k tórym  rozliczył się  'ż PKO w 1 /4  
części zaciągniętego kredytu .

Załóżmy więc, że K ow alski o- 
trzym ał k redy t w  wysokości 100 
tys. złotych. 25 tys. m usi spłacić 
sam, zaś 75 tys. spłaci za niego 
zakład, jeżeli zobowiąże się p rze­
pracow ać w  nim  5 lat. Wówczas 
dalsza sp ła ta  kredytu , czyli pozo­
stającej kw oty  75 tys. złotych, zo­
sta je  przez PKO zawieszona n a  
5 lat. Po upływ ie tego okresu  za­
k ład  jednorazow o rozliczy się z 
zobowiązań kredytobiorcy wobec 
PKO.

W odniesieniu do absolw entów  
szkół wyższych w arunk iem  uzy­
skania pomocy je st p rzepracow a­
nie w  danym  zakładzie 2 lat, je ­
żeli k red y t zaciągnięty został pod­
czas studiów  i 5 lat, gdy um owa 
kredytow a zaw arta  została po u- 
kończeniu studiów  i podjęciu p ra ­
cy.

W arto też zwrócić uw agę na 
pew ne zm iany term inologiczne, 
zaw ierające jednak  w  sobie dość 
istotne treści. Sform ułow anie 
„w yróżniająca się p raca zawodo­
w a i społeczna” zostało zastąpio­
ne zw rotem  „praca n ienaganna”. 
I tu  m am y do czynienia z dalszy­
mi udogodnieniam i. Rozszerza się 
tym  sam ym  krąg  upraw nionych. 
Nowe sform ułow anie je st również 
pozbawione n u tk i hipokryzji, po­
zw ala un iknąć sytuacji, kiedy to 
z litości czy też z kum oterstw a 
przypisyw ało się ludziom  potrze­
bującym  pomocy nigdy nie speł­
nione zasługi. (mil)

Czy jesteśmy przygotowani do zimy
Zim a zbliża się szybkim i k ro ­

kam i. Ja k  co roku, zadajem y so­
bie pytanie, czy nie zostaniem y 
przez n ią zaskoczeni. Czy jeste ­
śm y przygotow ani na jej nade j­
ście w  tak im  stopniu, by móc 
norm alnie pracować?. W iele w ska­
zuje na to, że tak.

Z polecenia dyrek to ra  naczelne­
go pow stał specjalny zespół, k tó ­
rego zadaniem  było opracowanie 
kom pleksowego program u przy­
gotow ania zakładu do funkcjono­
w ania w  okresie jesienno-zim o­
wym. Zobowiązany został on rów ­
nież do przeprow adzenia okreso­
w ych kontro li stanu i przebiegu 
przygotow ania fab ryk i do tego se­
zonu.

R ejestr zadań, których spełnie­
nie jest konieczne, aby ZKiMR 
były w łaściw ie przygotow ane do 
zimy, jest dość długi i nie spo­

sób ich tu  wym ieniać. Można co 
najw yżej zasygnalizować n iek tó­
re  najbardzie j istotne. Będzie to 
więc między innym i zaopatrzenie 
zakładu w  odpow iednią ilość szkła 
okiennego i zbrojonego, kitu, 
sprzętu  do odśnieżania i posypy­
w ania dróg i chodników; zapew ­
nienie odpowiedniej ilości m ate­
riałów  hutniczych, zwłaszcza do 
produkcji eksportow ej i u jętej w  
p lanie operacyjnym  oraz w ęgla 
przemysłowego. Zorganizowano 
już specjalne brygady do odśnie­
żania i odm rażania urządzeń i 
bocznic kolejowych, odśnieżania 
dachów  oraz należytego utrzym a­
nia dróg i chodników. Opraco­
w ane zostały aw ary jne plany 
działania na w ypadek w ystąpie­
n ia trudności w  dostaw ie gazu, 
energii elektrycznej, wody, paliw  
i surowców. Dział Socjalny w

pełni zapew ni załodze posiłki re ­
generacyjne i profilaktyczne oraz 
gorące napoje. Do w alk i ze sk u t­
kam i zimy pow ołana została i 
w łaściw ie przygotow ana służba 
Zakładowego O ddziału Sam oobro­
ny.

W trakc ie  realizacji zaplanow a­
nych działań u jaw niły  się drobne 
niedociągnięcia. Między innym i 
uak tualn ien ia w ym agają aw ary j­
ne program y działania na w ypa­
dek w prow adzenia ograniczeń w  
dostaw ach gazu i p rądu  oraz tru ­
dności w  zapew nieniu odpowied­
niej ilości wody, paliw  i surow ­
ców. T erm iny pełnej realizacji 
tych zadań są jednak  bardzo ry ­
gorystyczne i zapew ne w  chwili, 
gdy egzem plarz gazety dotrze do 
rąk  czytelników, wszystko będzie 
już zapięte na przysłowiowy 
„ostatni guzik”. (m)

L ii  RONIKA
JAK POWSTAWAŁA 

KUŹNIA
0  21.04.1969. D y re k c ja  FN R  zlec iła  
B iu ru  P ro je k to w o -T e c h n o lo g ic z n e m u  
P rz e m y słu  P re c y z y jn e g o  w e W ro c ła ­
w iu  o p ra c o w a n ie  za łożeń  te c h n ic z n o - 
-e k o n o m iczn y ch  n a  b u d o w ę k u ź n i m a ­
try c o w e j.
0 12.06.1971. K o m isja  P la n o w a n ia  p rzy  
R adzie  M in is tró w  w y d a ła  d ecy z ję  n r  
960/71 o lo k a liz a c ji Z ak ład ó w  K u zien - 
n iczy ch  P rz e m y słu  M aszyn  R o ln iczych  
w  Ja w o rze . W .ro k u  n a s tę p n y m  R a­
da  M in is tró w  u z n a ła  b u d o w ę k u ź n i 
za in w e s ty c ję  o k lu czo w y m  zn acze­
n iu  d la  g o sp o d a rk i n a ro d o w ej.
0  23.11.1972. M in is te r  p rz e m y słu  m a ­
szynow ego  z a rząd zen iem  n r  102/72 p o ­
w o ła ł z d n iem  1 s ty c zn ia  1973 r. 
p rz e d się b io rs tw o  pod  n azw ą ,,Z ak ła ­
dy K u z ien n icze  P rz e m y słu  M aszyn 
R o ln iczych  w  b u d o w ie  w  Ja w o rz e ” . 
D y re k to re m  n ac z e ln y m  m ian o w an o  
m g ra  inż. A LEK SA N D R Ą  P R U S Z ­
K O W SK IEG O .
0 2.01.1973. SOW I p rzy  FN R  rozpoczął 
p rzy g o to w an ie  te re n u  bu d o w y .
0 9.05.1973. P rz e d się b io rs tw o  G ó rn i­
c tw a  S u ro w có w  C h e m icz n y ch  „H y- 
d ro sk o p ” w y k o n a ło  p ie rw szy  słupo- 
p a l pod  h a lę  k u źn i. M iesiąc p ó źn ie j 
n a  p lac  b u d o w y  w k ro czy ł g e n e ra ln y  
w y k o n aw ca : W ro c ław sk ie  P rz e d s ię ­
b io rs tw o  B u d o w n ic tw a  P rz e m y sło w e ­
go n r  1.
0 5.10.1973. W P B P  n r  1 rozpoczęło  
m o n taż  k o n s tru k c ji  s ta lo w e j h a li  k u ­
źni. W ty m  m iesiąc u  fach o w cy  z 
SOW I za c z y n a ją  w znosić  b lo k  m iesz ­
k a ln y  p rzy  u l. P ia s to w sk ie j.
0 20.12.1973. W W arszaw ie  p o d p isan o  
um ow ę z b ry ty js k ą  f irm ą  G KN na 
d o sta w ę  k o m p le tn eg o  w y p o sażen ia  
ZK PM R w  m aszy n y  i u rz ą d z e n ia .
0 15.02.1974. E k ipy  W P B P  n r  1 p rz y ­
s tą p iły  do m o n ta ż u  s ta lo w e j k o n ­
s t ru k c j i  h a li  m a try c o w n i. M iesiąc

w cześn ie j rozpoczęto  b u d o w ę  z a k ła d o ­
w ego a m b u la to r iu m . Do k o ń ca  lu te ­
go se k c ja  k o n s tru k c y jn a  o p raco w a ła  
p ro je k ty  ok. 300 ro d z a jó w  o d k u w ek . 
W m a rc u  teg o  ro k u  n a  p la c u  b u d o ­
w y p ra c o w a ła  150-osobowa g ru p a  f a ­
chow ców . D zięk i d u że j k o n c e n tra c ji  
sp rz ę tu  ro b o ty  p o su w a ją  się szybko 
n a p rz ó d . Ju ż  w  c ze rw cu  b u d o w la n i 
zaczęli m o n to w ać  obu d o w ę h a li  k u ź ­
n i. „
0 S ie rp ie ń  1974. W h a l i  k u ź n i p o ­
w s ta ją  fu n d a m e n ty  pod  m ło ty . P r a ­
cę  k o m p lik u je  tzw . k u rz a w k a , co 
zm usza do zm ian y  tech n o lo g ii ro b ó t. 
M im o to ju ż  w  g ru d n iu  s ied em  f u n ­
d a m e n tó w  w y k o n a n o  w  około  80%. 
0 30.11.1975. O d ch w ili u ru c h o m ie n ia  
w  czerw cu  tego  ro k u  p ie rw szy c h  
m ło tó w  ZK PM R  w y p ro d u k o w a ła  852 
to n y  o d k u w ek , re a liz u ją c  w  te n  sp o ­
sób zo bow iązan ie , p o d ję te  n a  ap e l 
n a jw y ższy ch  w ładz  p ań s tw o w y ch . W 
g ru d n iu  SOW I zak o ń cz y ł bu d o w ę 
trzec ieg o  b u d y n k u  h o te lu  ro b o tn ic z e ­
go. W z a k ła d o w e j k o tło w n i zm o n to ­
w an o  dw a k o m in y  o w y so k o śc i 40 
m e tró w  k ażdy . W n a s tę p n y m  e tap ie  
zo s tan ą  podw yższone do 70 m etró w . 
0 26 lu ty  1976. P re z e s  G U K PPiW  w y - 
ra ź ił zgodę n a  d ru k o w a n ie  raz  w 
m ies iąc u  g azety  zak ład o w e j „ P rz e g lą d  
F a b ry c z n y ” .
0 15.03.1976. W m a try c o w n i p ra c u je  
ju ż  140 m aszy n  i u rząd zeń , zaś w  k u ­
źni — 75. 16 k w ie tn ia  w  h a li  k u źn i 
zam o n to w an o  dw ie  p ra sy  k u źn icze  o 
n a c isk u  2500 to n . K ażda z n ic h  w aży 
112 ton . O ddano  ró w n ież  do u ż y tk u  
lin ię  p ieców  do h a r to w a n ia  „ P e k a r t” .
0 M aj 1976. Od ch w ili u ru c h o m ie n ia  
p ie rw szy c h  m ło tó w  (czerw iec  1975 r.) 
w k u ź n i w y p ro d u k o w a n o  p o n ad  4454 
to n  o d k u w ek . P o d  k o n iec  czerw ca  
tego  ro k u  ilość ta  p rz e k ro c z y ła  5000 
to n . W ty m  sam y m  m iesiąc u  z re a li­
zow ano  p ie rw sze  zam ó w ien ie  e k sp o r­
tow e. Do F in la n d ii w y sła n o  1500 szt. 
śru b .
0 30 cze rw iec  1976. W obecn o śc i d y ­
re k to ró w  p rz e d s ię b io rs tw  i p rz e d s ta ­
w ic ie li w ładz  p a r ty jn y c h  g e n e ra ln y  
w y k o n aw ca  W PB P n r  i p rz e k a z a ł d y ­
re k to ro w i n acze ln e m u  ZK PM R m gr. 
inż. A LEK SA N D R O W I PR U SZ K O W ­
SKIEM U zasad n icze  o b iek ty  now ego  
zak ład u  do ek sp lo a ta c ji . K o n se k w e n ­
c ją  zak o ń cz en ia  budow y, by ło  p o łą ­
czen ie  s ta re j  i n o w e j f a b ry k i w  je ­
d n o  p rzed sięb io rs tw o . O trzy m ało  ono 
n azw ę : „ A g ro m e t” Z ak ład y  K u z ie n n i­
cze i M aszyn R o ln iczych .

Zakładow a Ochotnicza S traż Pożarna otrzym ała  nową remizę. Na 
zd jęciu  m om ent uroczystego przecięcia w stęgi przez dyrektora  na­
czelnego Z K iM R  A L E K SA N D R A  PRU SZK O W SK IEG O

Fot. J. K redoszyński

„Zielone światło” 
dla Klubu Technika

W ydaje się, że ostatn ie decyzje 
dyrekcji zakładu, porządkujące i 
uściślające zasady funkcjonow a­
n ia K lubu T echnika spowodują, 
że w  placówce te j zacznie się 
coś dziać.. P rzekonanie to bierze 
się stąd, iż wreszcie jednoznacz­
nie ustalono, ile osób ma w  K lu­
bie zajm ow ać się spraw am i k u l­
tu ry  i za jak ie  pieniądze. O kre­
ślono także kom petencje k ierow ­
n ika i jego m iejsce w  struk tu rze  
przedsiębiorstw a.

Decyzje, o k tórych  mowa, za­
padły podczas spotkania, k tóre 
doszło do sku tku  pod koniec 
września. W zięli w  n im  udział, 
obok personelu k lubu i członków 
dyrekcji, także przedstaw iciele 
Robotniczego C entrum  K u ltu ry  w  
Jaworze. W trakc ie  rozm owy je ­
dnoznacznie określono miejsce 
K lubu Technika w śród innych in ­
sty tucji ku ltu ra lnych  w  mieście, 
podkreślając, iż RCK będzie ko­
ordynatorem  poczynań, spraw ując

Powstają Związki Zawodowe
Bazą nowych związków zawo­

dowych jest w ZKiMR zakłado­
wa komisja socjalna, która wyło­
niła ze swego grona 9-osobową 
grupę inicjatywną. Po upływie 
tygodnia grupa powiększyła się 
do 30 osób. Komisja statutowa 
opracowała projekt statutu, któ­
ry pod koniec października został 
złożony wraz z wnioskiem o re­
jestrację w Sądzie Wojewódzkim 
w Legnicy. W połowie listopada 
przewidywano zarejestrowanie 
związku. Wszystkimi czynnościa­
mi przygotowawczymi zajmuje 
się specjalnie w tym celu powo­
łana grupa w składzie: K. ANU-

2 Przegląd Fabryczny

SZKIEWICZ, Z. MADERA, F. 
SKULSKI i E. HOPEK.
Z inicjatywy E. Hopka — prze­
wodniczącego komisji socjalnej 
wynika, że stan grupy inicjatyw­
nej w połowie listopada wynosił 
około 50 osób. Istniała tendencja 
do jej liczebnego wzrostu. Właści­
wie każdego dnia ktoś zgłaszał się 
do nowego związku. Inicjatorzy 
oczekują, że po szerszym zapozna­
niu załogi ze szczegółami proje­
ktu statutu, który ma być poda­
ny do publicznej wiadomości, na­
stąpi szerszy napływ ludzi do po­
wstającego związku. Pozwoli to 
na wyjaśnienie pracownikom wie­
lu spraw skomplikowanych i roz­
wianie, być może, wątpliwości 
niezdecydowanych. (m)

jednocześnie m erytoryczną opiekę 
nad placów ką ZKiMR.

W dokum encie, ja k i podpisały 
strony, znalazły się także stw ier­
dzenia, że pracow nicy K lubu  Te­
chnika opłacani będą w g zasad, 
obow iązujących w  resorcie k u ltu ­
ry. Dotyczy to k ierow nika K lubu, 
jego zastępcy oraz czterech in ­
struktorów : sekcji m odelarskiej, 
film ow ej, o rk iestry  dętej i form  
ruchowych. W tym  ostatn im  przy­
padku koszt za trudn ien ia  choreo­
grafa  ponosić będzie RCK. U sta­
lono ponadto, że insty tucja  ta  p a r­
tycypować będzie w  kosztach za­
kupu  sprzętu specjalistycznego, 
niezbędnego do funkcjonow ania 
w ym ienionych sekcji.

Do zasad, k tórych  zaprotokoło­
w ania ze szczególnym naciskiem  
domagało się kierow nictw o K lubu 
Technika, należało określenie je ­
go upraw nień. Zdarzało się bo­
w iem  w  przeszłości, i to stosun­
kowo często, że adm in istracja  za­
k ładu  „ustaw iała” p racę  te j  p la ­
cówki, nie bacząc, iż koliduje to 
z harm onogram em  imprez. Od 
października br. tylko dyrek tor 
naczelny fab ryk i będzie m iał ta ­
kie praw o, oczywiście, po konsu l­
tac ji z kierow nikiem  K lubu.

Pisząc o powyższych usta le­
niach, chcem y podkreślić, iż zro­
biono dobry początek, usuw ając 
form alne przeszkody w  funkcjo­
now aniu zakładowego przybytku 
ku ltu ry . Czekam y teraz — a są­
dzimy, iż nasze zdanie podziela 
większość załogi ZKiMR — że 
działalność K lubu Technika speł­
n i oczekiwania pracowników, 
w yjdzie naprzeciw  ich au tentycz­
nym  potrzebom.

(r.)

Kiermasz obuwia
W ZKiMR

S taran iem  służby pracowniczej 
zakładu, przy w ydatnej pomocy 
handlow ców  z W PHW  w  Jaw o­
rze, zorganizowano w  sobotę, 30 
października br., k ierm asz obu­
w ia dla załogi ZKiMR. W pięciu 
punktach  fab ryk i urządzono stoi­
ska, w  których  przygotowano' dla 
nabyw ców  1470 p ar obuw ia ob­
jętego reg lam entacją i 540 par 
tzw. obuw ia tekstylnego.

Dzięki spraw nej organizacji 
sprzedaży, za co należy się po­
chw ała szefowi służby p ra c o w n i- . 
czej W. GAŹDZIE, uniknięto  u- 
ciążliwego w ystaw ania w  tasiem ­
cowych. kolejkach-. .N iestety, nie 

-iwszyscy chętni znaleźli dla siebie 
na ty le atrakcy jne obuwie, aby

mogli zdecydować się poświęcić 
n a  nie talon. W handlow ej o fer­
cie brakow ało obuw ia zimowego 
dla mężczyzn, ubogi był również 
w ybór ciepłych botków  dam skich. 
Stąd, w ielu pracow ników  odeszło 
od lady z przysłow iow ym  k w it­
kiem.

Pod adresem  handlow ców  kie­
ru jem y podziękow anie za pomysł 
sprzedaży obuw ia w  zakładzie. 
Do refera tu  hand lu  U rzędu M iej­
skiego w  Jaw orze adresujem y 
zestaw  pytań, k tóre w ielokrotnie 
słyszeliśm y w śród osób, czekają­
cych w  kolejkach. Dlaczego nie 
sprzedaw ano zimowego obuw ia 
dla dzieci? Skąd wzięła się de­
cyzja, aby w  buty  mogli zaopatry­
w ać się jedynie pracownicy 
ZKiMR, m ieszkający w  w ojew ó­
dztwie legnickim ? Dlaczego k u ­
pujący mogli zrealizow ań tylko 
jeden bon tow arow y? (r)

Zajęcia w  sekcji m odelarskie j proibadzone przez Józefa Grochota
Fot. J. K redoszyński
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ZKiMR w świetle 
danych WUS
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swoich wyrobów . P rzyrost liczony 
je st w ięc do pełnych, a n ie  zan i­
żonych w yników  1981 roku, k tó ­
re  także były wyższe od rezu lta ­
tów  roku  poprzedniego. N atom iast 
w  w ielu  innych przedsiębior­
stw ach w ystąp ił wówćzas duży 
spadek, a w  licznych u trzym uje 
się on nadal. W arto podać, że na 
118 jednostek  przem ysłow ych w  
w ojew ództw ie w  październiku 
dalszy spadek sprzedaży w  sto­
sunku do tego samego m iesiąca 
ubiegłego roku zanotow ano w  64 
przedsiębiorstw ach, natom iast 
w zrost w  54.

K orzystnie k sz ta łtu ją  się też 
inne w skaźnik i ekonom iczne. W y­
m ienione wyżej rezu lta ty  p roduk ­
cyjne załoga ZKiM R uzyskała 
przy za trudn ien iu  stanow iącym  
95,5% w  porów naniu  z 10 m iesią­
cam i roku  ubiegłego. W rezu lta ­
cie uzyskała w zrost w ydajności 
p racy rzędu 16,3%, co staw ia ją  
pod ty m  w zględem  n a  13 m iejscu 
w  w ojew ództw ie. P rzeciętny 
w zrost w ydajności pracy  w  całym  
przem yśle w ojew ództw a wyniósł 
ty lko 3,2%.

Ja k  natom iast k sz ta łtu ją  się 
płace w  ZKiMR? W ynagrodzenie 
osobowe łącznie z rekom pensata­
m i wzrosło w  zakładach przem y­
słowych w ojew ództw a legnickie­
go w  ciągu 10 m iesięcy tego ro­
ku  do analogicznego okresu  u- 
biegłego o 40%, natom iast w  
ZKiM R o 36,4%. N iew iele więc 
odbiega od przeciętnych w yni­
ków, na k tórych  w zrost m ają 
w pływ  przede w szystkim  znacz­
nie wyższe w ypłaty  w  zakładach 
przem ysłu  miedziowego, w yn ika­
jące m.in. z pracy  w  w olne so­
boty.

P rzec ię tna  p łaca w  całym  p rze­
m yśle w ojew ództw a w  paździer­
n iku  bieżącego roku  wyniosła 
w raz z rekom pensatam i 14 265 
złotych, natom iast za 10 miesięcy 
ukształtow ała się n a  poziomie 
13 447 zł. Na je j wysokość zdecy­
dow any w pływ  m ają  płace w 
przem yśle m iedziow ym .'N atom iast 
w  Z akładach  K uzienniczych p rze­
ciętna płaca z rekom pensatam i 
w yniosła w  październ iku  br. 
11041 zł, natom iast za dziesięć 
miesięcy »— 9 994 zł. Te dw ie o- 
sta tn ie  liczby w skazują równocze­
śnie na fak t, iż ZKiMR „odrabia­
ją ” zaległości w  tej dziedzinie. Po 
w prow adzonych ostatnio podw yż­
kach, średnie płace zdecydow anie 
wzrosły, zwłaszcza w  sierpniu  b ie­
żącego roku. D la porów nania po- 
dam y, że jeżeli w  m arcu  br. p rze­
ciętna płaca bez rekom pensat w y­
nosiła 7 308 złotych to  w  paździer­
n iku  osiągnęła, w edług danych 
WUS, już 9 498 zł, choć nie za­
działały jeszczfe w szystkie sku tk i 
w prow adzonej podwyżki.

(z)

DELEGACI
dyskutowali 
nad planem
Po w ielu wcześniejszych pery ­

petiach  odbyło się w  końcu listo­
pada ogólne Z ebranie Delegatów  
załogi ZKiMR. Delegatom, którzy 
są najwyższym  grem ium  sam orzą­
dow ym  w  zakładzie, przedstaw io­
ne zostały w ynik i p rodukcyjne 
roku bieżącego oraz założenia p la ­
nu na rok 1983. Zrobił to  dy rek ­
to r naczelny ALEKSANDER 
PRUSZKOW SKI, k tó ry  następnie 
odpowiedział na liczne py tan ia i 
w ątpliw ości delegatów . Dotyczyły 
one głównie zagadnienia rea lno ­
ści p lanu  w  kontekście u trzy m u ­
jących się od dłuższego czasu n ie­
doborów w  za trudn ien iu  oraz 
prob lem atyk i socjalno-bytow ej 
załogi.

Delegaci zaakceptow ali propo­
now ane założenie planu, w aru n ­
k u jąc  jednak  je  rozw iązaniem  
problem u zatrudnien ia, tj. jego 
uzupełnieniem  i racjonalizacją 
oraz spełnieniem  zgłoszonych pod­
czas dyskusji wniosków.

Pozytyw nie ustosunkow ali się 
do zgłoszonej propozycji w ybra -

Mój głos 
w sprawie 

reformy
K Ł O P O T Y  D N IA  CODZIENNE­

GO spow odow ały, że  i ja, cho­
ciaż dotychczas starałem  się nie  
stawiać diagnozy, jeżeli chodzi 
o pow odzenie re form y gospodar­
czej, zabiorę głos w  te j sprawie. 
T a k jak  chyba w iększość czy te l­
ników , m iałem  nadzieję, że sam  
fa k t form alnego ogłoszenia po­
czą tków  re fo rm y spow oduje na­
tychm iast znaczne zm iany na le ­
psze w  funkcjonow an iu  fabryki. 
Z m iany, które będą jaskraw o w i­
doczne, a nie takie, k tó rych  trze ­
ba doszukiw ać się w  gąszczu  
w skaźn ików  ekonom icznych, ab­
s trakcy jnych  dla przeciętnego  
człow ieka.

T ym czasem  tych  e fek tów  re­
fo rm y  jakoś na naszym  podw ór­
k u  nie widać. M oże z jed n ym  w y ­
ją tk iem : uporządkow ano w reszcie  
notoryczny bałagan obok baraku  
inw estycji, za co należy się po­
chw ała nie pracow nikom  tegoż 
pionu, ale dyrektorow i. P rze jdź­
m y  jednak  do rzeczy. Reform a n i­
by ju ż  działa, ale robotnicy nie 
pracują solidniej, nadal jest spo­
ro braków , duża absencja, k ie ­
row nicy pom stu ją , że ich pod­
w ładni godzinam i w ysta ją  w  ko­
lejkach. Dlaczego? Jeden ze zna­
jom ych  ta k  przedstaw ił p rzyczy ­
n y  tego stanu rzeczy:

— W idzisz  — pow iedział — ro­
botn ikow i na razie nie opłaca się 
dawać z siebie w ięcej. No, bo, 
popatrz. Z  pracą, którą  w y k o n u ­
je  m oja sześcioosobowa brygada, 
rów nie dobrze da libyśm y sobie

radę w  czw órkę. Pod jed n ym  w a ­
runkiem : żeby pieniądze, które za 
ową robotę przeznacza się dla 
sześciu ludzi, zosta ły podzielone 
pom iędzy nas czterech. Za m ar­
ne k ilkase t zło tych  w ięcej, jakie  
za dodatkow y w y siłe k  oferuje  
nam  kierow nik, nie opłaca się 
wysilać...

T akie  rozwiązanie, jak ie  propo­
nu je  m ó j rozm ówca, jest zgodne 
z duchem  reform y, ale podobno  
niem ożliw e do zrealizowania. N ie­
m ożliw e, chociaż o słuszności ta ­
kiego rozw iązania m ów ił na je ­
d n ym  ze spotkań z załogą d y rek ­
tor naczelny. Dlaczego nie m ożna  
postąpić w  ta k i w łaśnie sposób? 
M yślę, iż na to pytan ie odpow ie­
dzą w  następnym  num erze gaze­
ty  zakładoiai ekonom iści.

W ty tu le  zapow iadam , że i ja 
m am  sposób na to, aby w  ZK iM R  
lepiej się pracowało. Na czym  
m ój pom ysł polega? Otóż, nie od 
dziś pracownicy, zw łaszcza akor­
dowi, skarżą się, iż m ogliby zro ­
bić, a w ięc i zarobić o w iele w ię ­
cej, ale tracą zb y t dużo czasu. A  
to nie podw ieziono im  m ateria łu  
na czas do stanow iska, to  znów  
m echan ik czy ustaw iacz nie do­
kręcił jak ie jś  śrubki. Proponuję  
więc, aby zerw ać z zasadą, że 
w szyscy zaczynają  robotę o siód­
m ej. Czy pracow nicy obsługi, k ie ­
row cy i ustaw iacze, m echanicy i 
e lek trycy  nie m ogliby rozpoczy­
nać pracy np. o godzinę w cze­
śniej, aby przygotow ać w szystko  
na przy jśc ie  sw oich kolegów?  
C zekam  na uw agi w  te j sprawie.

JA N  K O W A L S K I

nasze)

SYGNAŁY USTERKI
w nowej bazie transportu

Pod koniec w rześnia br. p ra ­
cownicy Działu T ranspo rtu  p rze­
prow adzili się do długo oczekiwa­
nej bazy z praw dziw ego zdarze­
nia. W now ym  obiekcie, k tó ry  
w ygląda riapraw dę im ponująco, 
znaleźli nareszcie dobre w arunk i 
nie ty lko  do przeprow adzania re ­
m ontów , ale otrzym ali także po­
mieszczenia socjalno-bytow e, ja ­
kich mogą im pozazdrościć kole­
dzy z innych w ydziałów  fabryki.

Do pełnego szczęścia, jak  pod­
k reśla ją  w  rozmowie, b rak u je  
niewiele. Ot, usunięcia pew nych 
m ankam entów  i niedoróbek, po­
pełnionych w trakc ie  budowy 
oraz w yposażania bazy. N ie są to  
spraw y w ielkie, raczej drobiazgi, 
u trudn ia jące  jednak  norm alną ro­
botę. Za naszym  pośrednictw em  
sygnalizują je  odpow iednim  służ­
bom, prosząc o p ilne załatw ienie.

Zacznijm y od najw ażniejszego, 
czyli od n iedogrzania bazy. Po 
prostu  p ro jek tanci założyli chy­
ba, że p raca  w ykonyw ana będzie 
tu ta j przy  tem p era tu rze  zew nę­
trzne j nie spadającej poniżej ze­
ra. S tąd  b ierze się zapew ne n ie­
w ystarcza jąca  liczba grzejników . 
Czy nie można zainstalow ać w 
halach dodatkow ych „żeberek”? — 
zapytują.

W hali rem ontów  samochodów, 
k tó re j w yposażenie pozw ala n a ­
w et na przeprow adzanie nap raw

nia ze swego grona rady  p raco­
wniczej. N astąp i to  w  ciągu 15 
dni od chw ili odw ołania stanu  
wojennego.

W czasie obrad poruszono rów ­
nież p roblem atykę zw iązaną z 
funkcjonow aniem  Pracow niczej 
Kasy Zapom ogowo-Pożyczkowej i 
gazety zakładow ej „Przegląd F a­
bryczny”. O obu spraw ach  nap i­
szemy w następnym  num erze 
gazety.

kap italnych, przydałoby się jesz­
cze urządzenie do zdejm ow ania 
opon. Ja k  tru d n e  jest ściągnięcie 
z obręczy koła zapieczonej opo­
ny, w iedzą najlep iej autom obili- 
ści. A przecież ciężarowy „k raz” 
to  nie to  samo, co m aluch.

W ładow ni wózków ak u m u la to ­
row ych do te j pory  nie ukończo­
no robót przy  insta lacji n aw ie­
w u ciepłego pow ietrza. B rak  też 
tzw. odbojnic przy ścianach, co 
naraża  na uszkodzenia zainstalo­
w ane tu  urządzenia. W iele słów 
k ry ty k i k ie ru ją  transportow cy 
pod adresem  osób, k tó re  w yko­
nyw ały  instalację  w enty lacy jną. 
Je s t po p rostu  m ało w ydajna.

W w arsztacie rem ontów  bieżą­
cych i średnich  u tru d n ia  robotę 
zbyt słabe ośw ietlenie. Czy nie 
można nad stołam i ślusarsk im i 
zam ontow ać dodatkow ych żaró­
wek? Na uruchom ienie czeka tam  
rów nież p rasa  hydrau liczna 250 
KN, służąca do w yciskania ło­
żysk. W w arsztacie, w  k tó ryo i n a ­
p raw iane są tzw. ra k i i bułgary, 
przydałby  się w ielokrążek do 
w yjm ow ania silników.

Osobne m iejsce pośw ięcam y 
części socjalnej w  nowej bazie. 
Jeszcze te raz  w ygląda ona schlu­
dnie, ale co będzie za k ilka ty ­
godni? Pom ieszczeniam i, k tó re  w 
sum ie za jm ują  praw ie 700 m  kw., 
opiekuje się zaledwie jedna  sp rzą­
taczka. Dodatkow ym  m ankam en­
tem  są za tkane i nieszczelne r u ­
ry  kanalizacy jne, co pow oduje 
zalew anie posadzek i sufitów . Po­
nadto  w  szatn iach na szafki o- 
dzieżowe czeka 30 pracow ników .

Oczekujem y, iż sygnalizowane 
przez transportow ców  uste rk i zo­
staną usunięte  w  n iedługim  cza­
sie od chw ili ukazan ia się n in ie j­
szego artyku łu .

(ryt)
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„ K u ź n ia

mistrzem jesieni
ZA K O Ń CZY ŁA  się  je s ie n n a  ru n d a  

ro zg ry w e k  w  je le n io g ó rsk o - le g n ic k ie j 
k la s ie  o k ręg o w ej. S ta ły  one pod  z n a ­
k iem  z a c ię te j i w y ją tk o w o  w y ró w n a ­
n e j  w alk i n ie  ty lk o  o zdobycie  p re m ii 
je s ie n i, a le  ró w n ież , a  m oże p rzed e  
w szy stk im , o w y w alcz en ie  dog o d n e j 
p o zy c ji w y jśc io w ej p rz e d  w io se n n y ­
m i sp o tk a n ia m i, d e c y d u ją c y m i o a -  
w an s ie  do III  lig i. M is trzostw o  je s ie ­
n i  zdoby li p iłk a rz e  „ K u ź n i”  w y p rz e ­
d z a ją c  za ledw ie  o 1 p u n k t  reze rw y  
lu b iń sk ieg o  „ Z a g łę b ia ” . Ż a d n e j w ięc 
z d ru ż y n  n ie  u d a ło  się zap ew n ić  so ­
bie d o sta te c z n e j p rzew ag i n a d  ry w a ­
lam i. N a w io sn ę  do d e c y d u ją c y c h  
zm agań  p rz y s tą p i p rz y n a jm n ie j  7 ze­
społów ' z ró w n y m i sz an sam i n a  a- 
w ans . Z a jm u ją c y  7 lo k a tę  w  ta b e li 
„ C z a rn i” m a ją  za led w ie  4 p u n k ty  
s tr a ty  do p rzo d o w n ik a . W p e rsp e k ty ­
w ie c z te rn a s tu  w io se n n y c h  sp o tk a ń  
je s t to s t r a ta  m ożliw a do o d ro b ien ia .

N ieco b a rd z ie j k la ro w n a  sy tu a c ja  
p a n u je  w  do le  ta b e li. W b a rd zo  t r u ­
d n e j, ' w ręcz  k ry ty c z n e j, sy tu a c ji  z n a j­
d u je  się „ G ó rn ik ” z P o lk o w ic . J e s t  
to dość n iesp o d z iew an e , gdyż w  o- 
s ta tn ic h  la ta c h  zespó ł te n  o d g ry w ał 
dość po w ażn ą  ro lę  w  te j  k las ie . P o ­
zosta łe  zespo ły  b e zp o śre d n io  zagrożo­
n e  sp a d k iem  n ie  s tra c iły  jeszcze sw o­
ich szans n a  u trz y m a n ie  się, a  ich  
b y t p o śred n io  za leży  w  ja k ie jś  m ie ­
rze od losów  III-lig o w có w  — „ K a r­
k o n o sz y ” Je le n ia  G óra i „M iedzi” 
L egnica .

J a k  w ięc  w  ty m  k o n tek śc ie  n a le ­
żałoby  ocen ić  po staw ę  p iłk a rz y  „Ku-, 
ź n i” w  ru n d z ie  je s ie n n e j o raz  szanse  
na  w yw alczen ie  u p ra g n io n e g o  a w a n ­
su do III  ligi? O tóż g e n e ra ln ie  ze­
spó ł n ie  sp ra w ił ch y b a  zaw odu , ch o ­
ciaż oczek iw ano , że p o tra f i  w  sposób 
b a rd z ie j p rz e k o n y w a ją c y  u d o k u m e n ­
to w ać  sw o ją  w yższość n ad  ry w a lam i. 
O ty m , że ta k  s ię  n ie  sta ło , zad ec y ­
d o w ała  p rzed e  w szy stk im  p o sta w a  w  
sp o tk a n ia c h  w y jazd o w y ch . „ K u ź n ia ” 
n a  o b cych  b o isk a ch  n ie  p rezen to w a ła  
się  na  ogół ta k  sk u te czn ie , ja k  p rzed  
sw o ją  p u b liczn o śc ią . R yw ale  n a jc z ę ­
śc ie j w y s tę p o w a li bez żadnego  r e ­
sp e k tu  d la  b y ły c h  III-lig o w có w . J e ­
żeli d odam y, że n ie  w szyscy  zaw o ­
d n icy . ja k  ró w n ież  zespó ł ja k o  c a ­
łość, p o tra fili  w y k azać  p e łn ię  sw oich  
m ożliw ości, to okaże  się , że s t r a ta  
aż 8 p u n k tó w  i 13 b ra m e k  w  sp o t­
k a n ia c h  w y jazd o w y c h  n ie  je s t  dz ie­
łem  p rzy p ad k u .

P ew ien  w p ływ  n a  ta k i  s ta n  rzeczy , 
aczk o lw iek  n ie m oże to  s ta n o w ić  ża-
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dnego  u sp ra w ie d liw ie n ia  d la  zespo łu  
'o III-lig o w y c h  a s p ira c ja c h , m ia ł, za ­
p ew ne u k ła d  sp o tk a ń , n ie z b y t k o ­
rzy stn y  d la  „ K u ź n i” . M usia ła  o n a  ro ­
zeg rać  aż 9 m eczów  n a  w y jeźd z ie , 
ty lk o  5 -k ro tn ie  w y s tę p u ją c  w  ro li  go ­
sp o d a rza . N a w łasn y m  b o isk u  zespó ł 
sp ra w ia ł zdecy d o w an ie  k o rz y s tn ie jsz e  
w rażen ie , n ie  d a ją c  z reg u ły  ry w a ­
lom  w ięk szy ch  szans. Ś w iadczy  c h y ­
b a  o ty m  n a w e t fa k t, że ja k o  je d y ­
ny  n ie  s tra c ił  n a  w łasn y m  b o isk u  
a n i jed n eg o  p u n k tu , p o zw a la jąc  s trz e ­
lić  sobie  za led w ie  2 b ra m k i. J e s t  to 
o p ty m isty czn y  p ro g n o s ty k  w  obliczu  
sp o tk a ń  rew an żo w y ch . „ K u ź n ia ” 
w szy stk ich  sw oich  n a jg ro ź n ie jsz y c h  
ry w ali, o p rócz  lu b iń sk ieg o  „Z a g łę b ia ” , 
p o d e jm o w ać  b ędzie  w  sezon ie  w io ­
se n n y m  na w łasn y m  bo isku .

W praw dzie  ta b e la , zd an iem  w ielu , 
n ie  zaw sze m ów i p raw d ę , ty m  razem  
ch y b a  o d zw ie rc ied la  rzeczy w is ty  u -  
k ła d  sił. M is trzostw o  je s ie n i zdoby li 
p iłk a rz e  „ K u ź n i” z u p e łn ie  zasłu żen ie . 
P om im o  w y rażo n y ch  w cześn ie j, i w ie ­
lu  in n y c h  zas trze żeń , z ca łą  p ew n o ­
śc ią  s tan o w ią  d ru ż y n ę  n a jb a rd z ie j 
w y ró w n a n ą , p rzew y ższa jącą  ry w a li 
pod w zględem  te c h n ik i, ta k ty k i i o- 
g ó ln e j k u ltu ry  g ry . N a js iln ie jszy m  
ch y b a  a tu te m  je s t b a rd zo  d o b re  p rz y ­
g o to w an ie  b ieg o w o -k o n d y cy jn e . D w ie 
o s ta tn ie  p o rażk i z „ K o n fe k se m ” i 
„ G ry fe m ” n ie  p o zw a la ją  je d n a k  na  
p o sta w ien ie  tezy , że je s t to  zespół, 
k tó ry  s tać  ju ż  n a  s ta b iliz a c ję  fo rm y  
n a  w yso k im  poziom ie. J e j  za ła m a n ia  
w y s tą p iły  bow iem  u  w iększości za­
w odn ików , co n ie  m ogło  pozostać  bez  
w p ły w u  n a  po staw ę  ca łego  zespo łu . 
G odne p o d k re ś le n ia  je s t  je d n a k  to, 
że d ru ż y n a  zaw’sze p o tra fiła  zm ob ili­
zow ać się w  t ru d n y c h  m o m en tach . 
N a jlep szy m i p rz y k ła d a m i n a  to  są 
sp o tk a n ia  z „ Ł u ży cam i” i „O lszą” , 
zak o ńczone w y so k im i zw y cięs tw am i.

R e a su m u ją c  n a leży  s tw ie rd z ić , że 
n ie  je s t  to  w szystko , n a  co stać  p ił­
k a rz y  „ K u ź n i” . P o sta w io n y  cel zo­
b o w iązu je  n ie  ty lk o  do za jęc ia  1 m ie j­
sca w  tab e li, a le  ró w n ież  do p re ­
zen to w an ia  g ry , k tó ra  p rzy n ie s ie  p e ł­
n ą  sa ty s fa k c ję  w ie rn y m  k ib icom , 
d z ia łaczom , tre n e ro m  i sam y m  p ił­
k arzo m . W szyscy są p rz e k o n a n i, że 
s ta n ie  się ta k  ju ż  na  w io sn ę  p rz y ­
szłego ro k u .

(ml)

P iłk a r s k a
jesień

R u n d ę  je s ie n n ą  82/83 r. zespó ł „ K u ­
ź n i” zak o ń cz y ł n a  czele  ta b e li, z m i­
n im a ln ą  p rzew ag ą  1 p k t. n ad  n a j ­
g ro źn ie jszy m  ry w a le m  „Z a g łę b ie m ” 
L u b in .

W o cen ie  tr e n e ró w  PO D H O R O D E- 
CKIEGO i B IE N IU SIEW IC Z A  m ożna 
by ło  osiąg n ąć  b a rd z ie j  zd ecy d o w an ą  
p rzew ag ę  p u n k to w ą . N iep o trzeb n ą  
s t r a tę  p rz y n io s ły  dw a p rz e g ra n e  m e ­
cze z „ K o n fe k se m ” w  L eg n icy  i z 
„ G ry fe m ” w  G ry fo w ie . Z espół z a g ra ł 
w ted y  p o n iże j sw o ich  m ożliw ości.

W p ro w a d z o n e j p rzez  sz k o len io w ­
ców  p u n k ta c ji  od  1 do 10 n a  n a jró w ­
n ie j  g ra ją c y c h  zaw o d n ik ó w  po p ie rw ­
szej ru n d z ie  p ro w a d z ą : M ICH AŁ
LEN K IEW IC Z  71 p k t., JA N U SZ  RY­
B IC K I 65 p k t., H. D U LIK  i Z. B O R­
K O W SK I po 64 p k t. o raz  JA N U SZ  
W ŁO SZC ZA K  63 p k t. K o le jn e  m ie j­
sca z a jm u ją :  M AREK GRZĘD A  60
pk t., LESZEK  S T Ę P IE Ń  58 p k t., 
K R ZY SZTO F ZIEM B A  54 p k t., JA ­
N U SZ D R A B IK  46 p k t., M AREK NIEĆ 
41 p k t., W ALDEM AR T Y M PA LSK I 
40 p k t., ADAM M IŁO N  28 p k t. i 
CZESŁAW  UN TO N  27 p k t.

Z aw odn icy  c i n a jc z ę śc ie j w y s tę p o ­
w ali w  p o d sta w o w y m  sk ład z ie . W e 
w szy stk ich  m eczach  u d z ia ł b ra ło  
cz te re c h  p iłk a rz y : H. D U LIK , J .  RY­
B IC K I, M. L EN K IEW IC Z  i Z. B O R­
K O W SK I. W 13 m eczac h  g ra li  J . 
W ŁO SZCZA K  i M AREK GRZĘDA. 
P o z o sta li zaw o d n icy  n ie  m ie li m ożli­
w ości w y s tę p u  w e w szy stk ich  sp o tk a ­
n ia c h , b ąd ź  to  z ty tu łu  k o n tu z ji , 
b ąd ź  też  s łab sze j fo rm y .

B ra m k i d la  „ K u ź n i” w  ru n d z ie  
je s ie n n e j u zy sk a li: L EN K IEW IC Z i
R Y B IC K I po 6, ZIEM BA i B O R K O W ­
S K I po 4, UN TO N  3, W ŁOSZCZAK 
2, a N IEĆ , B IELA  i S T Ę P IE Ń  po  1.

Z in n y c h  c ie k a w o s te k  w a r to  p rz y ­
pom nieć , że n ie  w y k o rz y s ta li dw óch  
k a rn y c h  — W łoszczak  i B o rk o w sk i.

W o s ta tn im  m eczu  ru n d y  w  b ra m ­
ce w y s tą p ił HENRYK K A SPR ZA K , 
k tó ry  p o w ró c ił do k lu b u  po o dbyciu  
s łużby  w o jsk o w ej.

Z d ru ż y n y  u b y li n a  o k re s  o d b y w a­
n ia  s łużby  w o jsk o w e j W ALDEM AR 
TY M PA LSK I i BOG DAN SZELIG A .

W Ł A D Y S Ł A W  K A R L 1 Ń S K I
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PO ZIO M O : 1 — ty tu ł, fu n k c ja  w 
zakon ie  k rzy żack im , 4 — obchodzi 
im ien in y  31 g ru d n ia , 8 — k o n k u re n ­
c ja  n a rc ia rsk a , 11 — c ie n k a , p rześw i­
tu ją c a  tk a n in a , w y ra b ia n a  z siln ie  
sk rę c o n e j p rzęd zy , 13 — n a u k a  z a j­

m u ją c a  się op isem  i k la sy fik a c ją  fo rm  
p o w ie rz c h n i ziem i, 15 — b ib lijn y  za ­
b ó jca , 16 — n p . n a  a rse n a ł, 17 — n a j ­
lepsza  o b ro n a , 18 — je d e n  z gw iazdo­
zb iorów , 20 —v p rzec iw  kaszlow i, 22 — 
sp rz ę t n a rc ia rsk i , 23 — m ały  k ro k , 
24 — b y lin a  z ro d z in y  lilio w a ty ch  
p o ch o d zen ia  a f ry k a ń sk ie g o , 25 — do 
p rzen o sz en ia  ch o ry ch , 26 — k o b ie ta  
za p łu g iem , 27 — np . lod u , 29 — re ­
g u ła , p raw id ło , 32 — n p . O dra , 35 — 
za ty czk a  b eczk i, 37 — ry b a  s ło d k o ­
w odna, 39 jez io ro  w  U SA, 40 — 
ro ślin a  z ro d z in y  p ap ro tk o w a ty c h , 
41 — m oże być  C heopsa , 42 — dzia ł 
fizyk i, 43 — n a u k a  o p ięk n ie , 45 — 
op in ia , o cena , s to p ień , 46 — tra n sp o r t  
d ro g ą  w o d n ą , 49 — ślad , 50 — p rz y ­
b o czna, p o ża rn a , 52 — ro d za j k o tła , 
54 — w  w ięz ien n y m  o k n ie , 55 — 
sk ła d n ik , 56 — im ię żeń sk ie , 57 — 
sk ła d n ik  b en zy n y , 58 — do p rz e p ro ­
w ad za n ia  p ro cesó w  ch em iczn y ch , 59 
— ra sa  psa m yśliw sk ieg o , 61 — b o g in i 
m ąd ro śc i, 64 — p o ra s ta  łą k i, 67 — 
p rz y w a ra . 69 — p ien iąd z  n a szy ch  są ­
siadów , 71 — sam iec  św in i, 72 — z le ­
p ek , sk u p ie n ie  czegoś, 73 — czerw o ­
n y  b a rw n ik  p ro d u k o w a n y  z a n tra -  
ch in o n u . 74 — n a  szczu ry , 75 — sze­
ro k a  sp ó d n ic a  w  k sz ta łc ie  dzw onu , 
76 — p ie rw ia s te k  ch em iczn y  o liczb ie  
a to m o w ej 89 (w liczb ie  m nog ie j).

PIO N O W O : 1 — ta n ie c  k a b a re to w y  
z X IX  w „ 2 — tłu szcz  w ie lo ry b a , 
3 — a k to rk a  p o lsk a , 4 — czas, p o ra ,
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5 — zespó ł m ie jsk i w  C h in ac h , liczą ­
cy 4,2 m in  m ieszk ań có w , 6 — c ięża r  
o p a k o w an ia  to w a ru , 7 — d y sc y p lin a  
sp o rto w a, 8 — w ysu szo n a  tra w a , 9 — 
d ru ż y n a  sp o rto w a  ze Ś w id n ik a , 10 — 
im ię  T w a in a , 11 — je d e n  z gw iazdo­
zb iorów , 12 — cy rk o w iec , 13 — P o l­
ska  d la  P o lak a , 14 — po w ło k a  gazo­
w a o ta c z a ją c a  k u lę  z iem sk ą , 18 — 
d ro b n a  część jak ieg o ś  c ia ła , 19 — ta ­
b le tk a  od b ó lu  g a rd ła , 20 — u p a ł, 
21 — m oże być do zębów , obuw ia  
itp ., 25 — p rzy w ó d ca , d a w n ie j b u r ­
m is trz  lu b  w ó jt, 28 — n iem ia ro w o ść  
oka , 30 — n a  k o p e rc ie  o p rócz  n a d a w ­
cy, 31 — m ałż , 33 — stro fa , 34 — żo­
n a  k u m a , 36 — np . dw oje , 37 — a k to r  
po lsk i, 38 — m oże być  p ta s i, 39 — 
u sta w a  k ró lew sk a ,. 42 — m ito lo g iczn a  
w yspa n a  O cean ie  A tla n ty c k im , 44 — 

p ań s tw o  w  A m ery ce  P o łu d n io w e j, 47 — 
zw iązek , su b s ta n c ja  ch em iczn a  lu b  
m iesz an in a  ta k ic h  su b s ta n c ji , 48 — 
p o stę p o w an ie  p rz e c iw d z ia ła ją c e  z a k a ­
żen iu , 50 — ssak  z ro d z in y  je le n io w a ­
ty ch , 51 — n a  p rz e jśc iu  d la  p ieszych , 
52 — p o czą tek  b iegu , 53 — je z io ra  w  
p łd .-w sch . A fry ce , 57 — zew n ę trzn e  
e le m e n ty  k w ia tu , 60 — m sza o d p ra ­
w ian a  w  ad w en c ie , 62 — m ie jsce  a k c ji  
,.I l ia d y ” , 63 — ig n o ra n t, 65 — w itk a , 
66 — o c h ro n a  lu b  rzek a , 68 — m in e ­
ra ł, o d m ian a  ch a lced o n u , 69 — lu d z ­
k ie , śn ieg u , 70 — p ta k i m o rsk ie , 71 — 
w  św iecy .

W ŚRÓD C ZY TELN IK Ó W  k tó rz y  n a -  
deślą  do 5 s ty c zn ia  1983 ro k u  p ra ­
w id łow e ro zw iązan ie , zo s tan ą  roz lo ­
sow ane n a g ro d y  w  p o sta c i k siążek . 
R ozw iązan ia  n a leży  n ad sy ła ć  n a  
a d re s : R e d ak c ja  „ P rz e g lą d u  F a b ry c z ­
n e g o ” , Z ak ład y  K u z ien n icze  i M aszyn  
R o ln iczy ch  w  Ja w o rze , u l. K u z ien n i-  
cza 4, z d o p isk iem  n a  k o p e rc ie  „ K rz y ­
żó w k a” lu b  w rzu c ić  do sk rz y n k i n a  
d rzw iach  p o k o ju  n r  8.

Do kogo z reklamacją?
W ypłacono pierw szą prem ię  

m otyw acyjną . Nie w szyscy, k tó ­
rzy ją  dostali, w  pełni orientują  
się za co. N ie w iedzą też tego 
ci, k tó rzy  nie dostali. P ierw si nie 
są specjalnie zainteresow ani do­
ciekaniem  w yjaśnień . D rudzy  
chętnie by je uzyska li. T ylko  od 
kogo?
Paragraf 6, ustęp  2 regulam inu  

brzm i: „Przyznana przez m i­
strza lub bezpośredniego przeło­
żonego wysokość prem ii za dany 
m iesiąc nie podlega reklam acji”. 
Chodzi tu  chyba o um ocnienie po­
zyc ji m istrza, o podkreślenie, iż 
ocena pracy podw ładnych należy  
w yłączn ie do jego upraw nień. I 
tak  to w łaśnie powinno być u ję ­
te, naszym  zdaniem , w  regulam i­
nie prem ii m o tyw acyjnej.

Jeszcze o matrycach
K ierow nictw o zakładu p rzy zw y­

czaiło się ju ż  chyba do próśb 
pracow ników  m atrycow ni i b ry­
gad u trzym ania  ruchu, bo od 
dłuższego czasu kolejne próby  
„wyw ołania" spraw y przechow y­
w ania m atryc k w itu je  stereo ty­
pow ym  stw ierdzeniem : na urzą­
dzenie m agazynu brakuje m ie j­
sca.

P rzypom nijm y więc, że narzę­
dziow cy podnosili ju ż  fa k t, iż w  
dzisiejszych w arunkach  nie ma  
m ow y o praw idłow ej gospodarce 
oprzyrządow aniem , że m nożą się 
pom yłki, a m atryce, ustaw ione w  
różnych punktach  zakładu, rdze­
w ieją. Czy nie jest to  w ystarcza­
jący powód, aby na serio zająć 
się tą  sprawą?

Marzenie
M oim m arzeniem  jest — m ó­

w i pan Józio do kolegów, — aby 
żona zawołała w reszcie któregoś 
dnia: „Błagam cię, daw aj m i
m n ie j p ien iędzy”.

R O ZW IĄ ZA N IE k rzy żó w k i z l is to ­
padow ego  n u m e ru  „ P rz e g lą d u  F a b ry ­
czn eg o ” :

P oziom o: cy b u ch , S p a r ta , k ru p a ,
A ten a , za ła d u n e k , t ia ra , A n ita , s ta r , 
w sad , rem is, zw ro t, a n to n ó w k a , k o ­
m ar, A aron , sy tość, M angla.

P io n o w o : c y k u ta , b lu za , ch a ła , p ia ­
n a , czeki, a ta m a n , cu d a , p a r ta n in a , 
ten isó w k a , k ro k u s , S ten ia , m a m u t, 
s tru ś , in k a , zw ada , ra ró g .

Porozumienie
Spotkali się dw aj wędkarze.
— K ilka  dni te m u  — m ów i je ­

den —  złapałem  sum a  o w adze  
15 kilogram ów.

— To jeszcze nic  — odpowiada  
drugi. — Niedawno w yciągnąłem  
na spinning św iecznik z  czterem a  
św ieczkam i i, w yobraź sobie, 
w szys tk ie  cztery paliły się.

— Posłuchaj — m ów i p ierw ­
szy  — jeżeli ja  spuszczę 10 kilo ­
gram ów  ze swego suma, to zga­
sisz te  cholerne św ieczki na sw o­
im  św ieczniku.

Nie róbmy paniki
N iedawno pani redaktor w yra ­

ziła wobec m ilionów  telew idzów  
opinię, że ry n ek  jest ogołocony 
z obuwia, że jedna para butów  to 
za mało, że gdyby naw et talon  
upow ażniał do zakupu  dwóch i 
trzech par, to ludzie w szystk ie  
by kupili.

Nie w ierzę te j pani. N iedawno  
zakład um ożliw ił nabycie butów  
sw oim  pracow nikom , organizując  
w spólnie z WPHW kierm asz. Są ­
siednie zak łady zazdrościły zało­
dze Z K iM R  ta k ie j okazji. I co? 
Okazało się, że połowa oferow a­
nego obuwia pojechała z  pow ro­
tem  do m agazynów  W PHW .

Czy aby nie je steśm y za bardzo 
wybredni? A  m oże sytuacja  z  bu­
tam i w  poszczególnych rodzinach  
wcale nie jest taka tragiczna?

Co z „choinkami”
Zdem ontow ane przed trzem a la­

ty  „choinki" z m agazynu  w yso ­
kiego składania leżą pod płotem  
zakładu  i rdzew ieją. A ż w  bara­
k u  inw estyc ji słychać, ja k  zżera  
je  korozja.

— Ja k  się to m a do zasad re­
fo rm y gospodarczej?  — pyta ją  za 
naszym  pośrednictw em  czyteln icy.

Sądzim y, iż na to pytan ie od­
pow ie ju ż  w  następnym  num erze  
kom peten tna  osoba.

Łatwiej zburzyć
W dość prosty sposób poradzo­

no sobie z ru inam i spalonego 
m łyna. Podłożono odpow iedni ła­
dunek w ybuchow y i w  m gnieniu  
oka było po kłopocie.

Jak się okazuje, trudn ie j jed ­
nak idzie z  uprzątnięciem  kupy  
gruzu, jaka pow stała w  w y n ik u  
działania p irotechników . Od d łuż­
szego czasu czeka ona, aż ktoś 
sko jarzy sobie, że w arto z lik w i­
dować ten  p rzykład  niegospodar­
ności.

Wyższość komputera
— Niech pan powie, profesorze, 

w czym  zaw arty  jest sens po­
w szechnego przejścia na kom pu­
teryzację?  — spytano uczonego.

— To bardzo proste. Obecnie 
10 tys. ludzi m usi pracować przez  
okrągłą dobę w  ciągu całego ro­
ku, aby zrobić ty le  pom yłek, ile 
robi dobry kom puter w  ciągu 3 
sekund.

ó  Pożegnanie
Żona pana Jasia w yjeżdża  na 

w czasy do K udow y. Mąż w raz ż 
synkiem  żegnają odjeżdżającą na 
dworcu.

—■ Dbaj kochanie o siebie — 
woła pan Jasio z  troskliw ością  
w  glosie.

— 1 w racaj prędziu tko , m am u­
siu  — odzyw a się synek.

— Cicho bądź, sm arkaczu  — 
woła gw ałtow nie tatuś.

Chodzą słuchy...
Chodzą słuchy, że w  zw iązku  

z urządzaniem  w  zakładow ym  
K lubie Technika  coraz w iększe j 
liczby uroczystości w eselnych, 
zm ien i on w kró tce nazw ę na 
„Dom W eselny’’.

O Świadek
Sędzia do św iadka:
— Jest pan pow ołany w  tej 

spraw ie w  charakterze św iadka. 
Czy był pan obecny p rzy1 tym , jak  
się zaczęło to nieporozum ienie po­
m iędzy  pozw anym  a jego żoną?

— T ak jest w ysoki sądzie. B y ­
łem  św iadkiem  na ich ślubie.

WYJAŚNIENIE
Ja k  w ynikało z ty tu łu  „Uśm ie­

chy sprzed la t”, zamieszczone w 
listopadow ym  num erze „P F ” hu ­
m ory nie dotyczyły współczesno­
ści, a le  daw niejszych okresów, zaś 
dowcip „U derm atologa” odnosił 
się do sy tuacji z 1975 roku. W i­
ny za brudne koce nie należy więc 
łączyć z osobami obecnie odpo­
w iedzialnym i za ich stan.

Stary, dobry zwyczaj
K onstruktorzy  i technolodzy  

w spom inają  z ża lem  nie tak  
znów  odległe czasy, k iedy w ęd ­
rów ką dokum entacji technicznej 
rządziły surow e prawa, konsek­
w en tn ie  przestrzegane w  p ra k ty ­
ce. W tedy nie było m ow y, aby ja ­
kiś rysu n ek  techniczny zagubił 
się w  czyim ś b iurku. Nie znano  
też przykładów , aby w  obiegu 
znajdow ały się rów nocześnie sta­
ra, n ieaktualna ju ż  dokum entacja  
i ta  ważna.

Czy nie w arto odśw ieżyć stare 
zw ycza je i w prow adzić z  pow ro­
tem  w  życie tzw . instrukc ję  o- 
biegu dokum entacji technicznej?

W ambulatorium
— Nie m am  zdrow ia do tego 

człow ieka  — m ów i lekarz do pie­
lęgniarki w skazu jąc na leżącego 
na kozetce pacjenta. Jest zdro­
w y  jak  rydz, ale ciągle m nie na­
chodzi. Nie mogę znaleźć na n ie­
go sposobu, w ięc daję m u  L-4.

Pielęgniarka po kró tk im  n a m y­
śle: — Niech go pan odeśle do 
specjalisty.

Można gorzej
— Przepraszam  was, chłopcy  — 

pow iedział trener „K uźni" po je ­
dnym  z rozegranych m eczów . — 
Poprzednio stw ierdziłem  bowiem, 
że gorzej ju ż  grać nie można. Po­
m yliłem  się.

— Co to, pani Kowalska? Na ta k i p iękny m elodram at idzie pani 
do kina sama?

— Tak, bo m ąż m ów i, że jak  chce popłakać, to idzie na m ecz 
„Kuźni".
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